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Rok VII Poznań, luty 1938 Nr 6

K A Z I M I E R Z  H A N U S Z  

TABORETY Z W YPLATANYM  SIEDZENIEM
W  niniejszym artykule chcemy zw rócić uwagę Czytelników 

na n ieco odmienną konstrukcję taboretów  i om ów ić wyplatanie 
siedzenia. Załączone rysunki techniczne i fotografie przedstawia­
ją dwa odmienne typy taboretów.

Szkielet taboretu, przedstaw ionego na rys. 1 wykonujem y 
z listew o przekroju 40 X  25 mm, które łączym y ze sobą na na­
rożach u góry na zwidłow anie, a na narożach u dołu na wczepy. 
Dwa w ałeczki um ieszczone na pewnej w ysokości łączym y na 
czopy. Przed sklejeniem łączeń należy wew nętrzne strony p o ­
szczególnych listew oczyścić, zapokostow ać i zapoliturować. Po 
sklejeniu czyścim y, pokostujem y i politurujemy zewnętrzne stro­
ny listew.

G otow y szkielet obciągam y paskami odpow iedniej szeroko­
ści i koloru, które kupujemy w  składzie tapicerskim. P ocięte na 
odpowiednią długość paski zaobrębiam y, by się nie strzępiły,
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i przybijam y jeden przy drugim gwoździkam i o  dużych łebkach 
do bok ów  taboretu (rys. la). L istew kę zakrywającą łebki gw oź­
dzików  przykręcam y w  kilku m iejscach krętkami. Paski trzeba 
tak układać aby ich była liczba nieparzysta, np. 5, 7, 9, itd. Pierw­
szy i ostatni, pasek, zależnie od potrzeby, m ożem y zw ęzić przez 
zawinięcie i przeszycie. Zaw inięcie takie jest dobre także z tego 
względu, że wzmacnia paski, które mniej się wyciągają w czasie 
siedzenia. Paski poprzeczne przeplatam y m iędzy podłużne, przy­
szywając ich końce d o  skrajnych pasków  podłużnych, uprzednio 
m ocno napiętych i przybitych do  szkieletu (rys. Ib).

Na rys. 2 przedstaw iono taboret rów nież z wyplatanym  sie­
dzeniem, ale innej konstrukcji.

Cztery jednakowej w ielkości listwy (wymiary w edług rys. 
techn.) łączym y na w czepy  w  ramę. D o dwóch przeciw ległych 
boków  ramy przyklejam y i przykręcam y od wewnątrz krętkami 
dwie deski jako nogi. Celem  wzm ocnienia na odpow iedniej w y ­
sokości połączyć obie deski poprzeczką na czop. Na gotow y 
szkielet nakładamy jeszcze jedną ramę oplecioną paskami, którą 
przykręcam y do ramy poprzednio wykonanej krętkami. Listwy 
w  tej ramie łączym y na nakładkę lub na zwidłowanie.

W yplatania taboretów  w  załączonych rysunkach technicz­
nych nie uwzględniliśmy z tego pow odu, by nie zaciem niać kon­
strukcji szkieletu.

K.  H.

ŚWIECZNIK
W ykonanie przedstaw ionego na załączonym  rysunku św iecz­

nika zaczniem y od uformowania podstawy, którą stanowi krążek 
blachy mosiężnej, grubości ok o ło  2 mm. Krążek taki m ożem y



wyrżnąć krzywką, zakładając do niej piłeczkę 
do metali.

Z  taśmówki mosiężnej o przekroju 12 >< 2 mm 
kształtujemy uchwyt, który umocowujemy do 
podstawy przy pom ocy nita.

Górną część świecznika wykonujemy z od­
cinka rury mosiężnej, średnicy około 20 mm.

Opiłowany odcinek rury nalutowujemy na 
krążek cienkiej blachy mosiężnej, średnicy około 

35 mm, w ten sposób, 
że związujemy drucikiem 
obie części razem, sma­
rujemy wewnątrz płynem 
do lutowania, wkładamy 
kawałeczek cyny i pod­
grzewamy nad płomieniem. 
Przy tym lutowaniu rura 
musi szczelnie przylegać do 
dna, gdyż w prztciwnym 
razie rozgrzana cyna w y­
płynie na zewnątrz.

W ykończony i dokładnie 
oczyszczony świecznik mo­
żemy dać do poniklowania.

Obie części świecznika 
łączym y w całość przy po­
m ocy krętki z nakrętką, 
wkładając między nie od­
powiedniej wielkości kulkę 
(koral).

L E O N  R U D A W S K I  

GALANTERIA
(z metalu i drzewa)

Pod pow yższym  tytułem rozpoczynam y cykl artykułów oma­
w iających sposób wykonania przedm iotów  o  charakterze dekora- 
cyjno-użytkow ym . Będą to prace z metalu oraz kom binowane 
Z drzewa, metalu, szkła i innych materiałów.
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Na początek po­
dajemy kilka rysun­
ków przedmiotów ła­
twych w wykonaniu, 
bo składanych z pro­
stych przeważnie ka­
wałków drzewa i bla­
chy.

Materiał do tych 
prac nadaje się szla­
chetniejszy : z metalu 
mosiądz lub jeszcze 
lepiej nowe srebro, 
a z drzewa orzech, 
grusza albo barwiona 
na czarno olcha lub 
klon.

Do łącztnia drze­
wa z metalem uży­
jemy kolodionowego 
kleju „cement Porsa", 
który jest przezroczy­
sty, wiąże silnie różne 
materiały, schnie sto­
sunkowo prędko i nie 
jest wrażliwy na wil­
goć. Miejsca prze­
znaczone do klejenia 
oczyścić z tłuszczu 
spirytusem lub ben­
zyną. Po sklejeniu 
należy poszczególne 
części ścisnąć na ja­
kiś czas, uważając, by 
się nie przesunęły.

Metalowe c z ę ś c i  
należy opracowywać 
ostrożnie, uważając, 
by ich nie porysować 
i nie pogiąć. Przed 
łączeniem należy je 
wyczyścić i wypole­
rować lub (mosiężne) 
dać do poniklowania. 
Metal poleruje się naj-
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lepiej na mecha­
nicznej polerówce. 
Zamiast polerówki 
można użyć stoło­
wej szlifierki, za­
kładając zamiast 
szmerglowego krą­
żka tarczę, grubą 
na 30-40 mm, zło­
żoną z krążków 
materiału. Tarczę 
przeszyć wokoło 
otworu. Koło ta­
kie smaruje się 
podczas obrotu pa­
stą do polerowa­
nia, którą dostaje 
się w składach ar­
tykułów technicz- 
nych. Przez szyb­
kie obroty tarcza 
z materiału robi 
się sztywna i czy­
ści przyłożony do 
niej materiał do 
wysokiego poły­
sku. W  ostatecz­
ności części meta­
lowe, o ile się ich 
podczas pracy nie 

porysuje, m żną w yczy­
ścić „sidolem 11.

Jeżeli powierzchnia m o­
siądzu ma zostać matowa, 
można włożyć części me­
talowe do rozcieńczonego 
kwasu azotowego, poczym  
opłukać, wytrzeć i powlec 
,,zaponem“  lub czystą, 
rzadką politurą. Polero­
wanego i matowanego no­
wego srebra (alpaki) nie 
trzeba niczym powlekać. 
Także nie należy niczym 
powlekać niklowan. części.

-J - ż o  -  
—  35  —



Drewniane części należy 
opracować bardzo staran­
nie, wyczyścić na szklaku 
i wy polituro wać. Najwy­
godniej zamówić u stolarza, 
który ma obrabiarki, odpo­
wiedniej grubości deseczki 
i listewki o stosownym prze. 
kroju.

   60  -
Rys. 1 i 2 przedstawiają p o- 

p i e l n i c z k i .  Pierwsza ma dwa 
klocki drewniane o kwadratowym 
przekroju (20 X  20 mm), druga o- 
krągłe, o średnicy 28 mm. Klocki 
te są nadcięte wzdłuż na głębo­
kość kilku milimetrów. W  szpary 
te wchodzi końcami dno, któ­

re znajduje się w  środku w ysokości popielniczki. D no w ykonać 
z blachy grubej 1 mm, boki powinny m ieć grubość od 1,5— 2 mm. 
Boki przykleić do k lock ów  „cem entem  Porsa“ , Dla pew ności 
można je przybić jeszcze długimi gwoździkam i o półokrągłych 
łebkach lub przytw ierdzić krętkami, chociaż to nie jest konieczne.

G o n d o l k a  n a  w y k ł u w a c z k i  (rys. 3) składa się 
z w ygiętej półokrągło blachy grubej na 1 mm i dwóch podwójnie 
klejonych deseczek. Na dwa końce gondolki przygotujem y zatem 
dwie deseczki półokrągłe i dwie prostokątne. Jedne i drugie w y ­
konyw ać parami razem, ażeby uzyskać w ielkość jednakową. Po 
oczyszczeniu skleić półokrągłe z prostokątnym i i w ypoliturow ać. 
Blachę przykleić do drzewa albo przybić gwoździkam i przez 
uprzednio w yw iercone w  sym etrycznych odstępach otw orki 
w  blasze.

Rys. 4 przedstawia g o n d o l k ę  n a  p a p i e r o s y ,  która 
składa się z dwóch stojaczków  rozsuniętych i dna. K ażdy stoja- 
czek składa się z dw óch bocznych blaszek zaokrąglonych u jed­
nego narożnika i deseczki łączącej poprzecznie te blaszki. D o 
zewnętrznej strony pionow ych deseczek przykleić pasek blachy 
dla dekoracji. Dno składa się z podstaw ki blaszanej i deseczki 
poziom ej, która łączy stojaczek z dnem. W szystkie połączenia 
drzewa i metalu dokonać klejem „cem entem " lub krętkami. Gru­
bość blachy do tej pracy powinna w ynosić około  1 mm.

S e r w e t n i k  (rys. 5) ma dwa boki trójkątne i dno. Do b o ­
ków  wykonanych z blachy (0,8— 1 mm grub.) przykleić trójkątne 
deseczki grubości 3— 5 mm. B oki z dnem łączy listewka drew ­
niana gruba na 10 mm, do której można wszystkie części przy­
kleić lub przytw ierdzić krętkami.





Rys. 6 przedstawia p u c h a r e k  n a  p a p i e r o s y ,  skła­
dający się z dw óch deseczek grubości 6— 8 mm, dwóch odpow ied­
nio uform owanych na końcach blaszek grub, 0,8— 1 mm i dna 
z blachy. Po sklejeniu tych części składow ych i przykręceniu 
dna należy przygotow ać dwa paski blachy i dwie listewki 3— 5 
mm grube na pasek obiegający pucharek zewnątrz w środku w y ­
sokości. Przed klejeniem poszczególnych części przygotow ać p o ­
m ocnicze listewki dla ściśnięcia bok ów  przy klejeniu i w yp ró­
bow ać, czy  części przylegają do siebie.

P u c h a r e k  n a  o ł ó w k i  (rys. 7) składa się z dwóch 
deseczek grub. na 6— 8 mm, dw óch kaw ałków  blachy grub. 
na 0.8— 1 mm i dna. Do boków  z metalu przykleić dla dekoracji 
kawałki deseczek grubości 3— 5 mm, a do bok ów  drewnianych 
—  listewki z blachy.

W ym iary na podanych rysunkach są oczyw iście wartościami 
orientacyjnym i, które zależnie od  potrzeby mogą ulec zmianie.

Na zakończenie warto przypom nieć, że tego rodzaju prace 
tylko w ów czas będą ładne i będą przedstawiały wartość, jeżeli 
będą wykonane dokładnie i jak najstaranniej.

M A R I A N  Ś L I W I Ń S K I  
ucz. I kl. liceum im. Marcinkowskiego w Poznaniu

JAK WYKONAĆ APARAT DO WYŚWIETLANIA  
FILMÓW SZEROKICH?

Zapewne każdy z Czytelników „M łodego  Technika" marzył 
już o posiadaniu aparatu kinow ego i składał swe oszczędności, 
by m óc założyć sobie „k ino dom ow e". W ielu jest takich, k tó­
rzy za w szelką cenę chcieliby posiadać jakikolwiek aparacik, 
by wyświetlaniem uprzyjemnić sobie mogli w ieczory  zimowe. 
Idąc im z pom ocą, opracow ałem  sposób zbudowania aparatu do 
wyświetlania filmów szerokich.

W ykonanie kina nie należy do prac trudnych, jednak na­
stręcza często młodym technikom dużo kłopotu z pow odu n ie­
umiejętnego i n iew łaściw ego sposobu pracy. Praca nad tym 
aparatem wym aga cierpliw ości, a przede wszystkim precyzyjnej 
dokładności w  wykonywaniu. Zwracam przeto uwagę m łodych 
techników  na dokładne obrabianie poszczególnych części, gdyż 
od tych wszystkich czynników  zależeć będzie działanie aparatu.

Zanim przystąpię do opisu wykonania wszystkich części, 
pragnę najpierw zapoznać Czytelników z głównym i częściami 
aparatu i opisać, jak on działa.

Aparat składa się z dwóch zasadniczych części:
1) z podstaw y ze skrzynką,
2) aparatu właściwego wraz z wieszakiem do filmów.



Części te przym ocow ane są do podstaw y (rys, 1,1), W  skrzyn­
ce  znajduje się lustro w klęsłe i żarów ka (100 św iecow a), która 
rzuca prom ienie odbite od lustra na obrazek film owy. Promienie 
te przechodzą także przez soczew kę, umieszczoną na tej samej 
w ysokości c o  otw ór do obrazka film ow ego (rys, l,V a). W  apa­
racie właściw ym  znajduje się ca ły  mechanizm, który porusza 
poszczególne części. Przesuwając korbkę (rys, 1,XIII) z przy­
twierdzonym  kołem  zębatym  (rys, 1,XIV), poruszamy trybik pła­
ski (rys. 1,XV) um ieszczony na osi, do  której przym ocow any jest 
od strony zewnętrznej ekscentryk (rys. 5,XVII), od  strony w e ­
wnętrznej trybik stożkow y (rys, 5, XVI). Ekscentryk (rys. 2a,
XVII) obracając się porusza „krzyż maltański" (rys. 2a, XIX), try­
bik stożkow y natomiast w prow adza w  ruch migawkę, która jest 
osadzona na osi zakończonej także trybikiem stożkow ym  (rys. 
5a, XXVIII i X XX ). Ponieważ na osi „krzyża m altańskiego" umie­
szczony jest bębenek (rys. 2b, XVIII), przeto i on obraca się 
rów nocześnie z „krzyżem ". Bęben zaopatrzony w  tzw. zęby po­
ciąga film, który zam ieszczony jest na stojaku (rys. 1, X XXI). D o 
osi korbow ej przytw ierdzone jest koło transmisyjne (rys. 2a, 
XXXIII), które za pom ocą paska wzgl. rzemyka porusza górne 
k o ło  transmisyjne (rys. 2a, XXXII). Ponieważ to k oło  przym oco­
wane jest do osi górnej, zatem um ieszczony na niej bęben górny 
także się obraca od prawej ku lewej (rys. 2b, XXVII). Do bębna 
górnego przylega przycisk stały (rys. 2b, XXIV), który nie p o ­
zwala przesuwającej się taśmie filmowej w yskoczyć z zębów  b ę b ­
na. W  części frontow ej znajduje się przycisk ruchomy, który
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RYS. 3 .-PODSTAW A

obraca się na zawiasach stałych (rys. 2abc, XII). Przycisk ten 
zaopatrzony jest w blaszkę (rys. 2b, XXII), która ciśnie z pewną 
siłą na bęben dolny i przytrzymuje zarazem spoczyw ający na nim 
film. D o przycisku należą jeszcze soczew ki um ieszczone w  od ­
pow iednio długich i szerokich rurach (rys, 1, XXX IV ), Część ta 
zamyka taśmę w  łożysku filmowym stałym (VII). P onie­
waż pom iędzy tymi częściam i panuje harmonia i w spółdzia­
łanie, przeto szybkość obrotów  sprawia, że w otw orze film o­
wym (X) zauważyć można tylko jeden obrazek i poruszające się 
na nim postacie.

Po tym ogólnym opisie działania aparatu przystępuję do opi­
su wykonania poszczególnych części i do montażu.

D o skonstruowania podstaw y i skrzynki potrzebny jest na­
stępujący materiał:

1. Deski dębow e grub. 15 mm (na podstawę).
2. Blacha mosiężna grub, 0,5 mm (na skrzynkę).



MIGAWKA 
a  b

WIDOK t  CÓRY i WIDOK zT Y tU

Najpierw przystępujem y do wygładzania desek, po czym 
dzielimy je na odpow iednie części wg następujących wym iarów:

1. 330X120X15 mm (rys. 3,1).
2. 140X105X15 mm (rys. 3,11).
3. 55X105X15 mm (rys. 3,111).

Z odpadków  robim y nóżki (20X20X15 mm), które przytw ier­
dzamy do deski najdłuższej (rys. 3, I). Pozostałe II i III przykrę­
cam y śrubami wg rys. 3 do podstawy. Następnie budujemy skrzyn­
kę z blachy 0,5 mm o wym. 141X105X210 mm (rys, 4), która 
ma osłaniać żarówkę. W  jednej ze ścian bocznych na w ysokości 
140 mm wycinam y k o ło  średnicy soczew ki (zależnie od posiada­
nej). Ściany skrzynki zaginamy pod kątem prostym i nitujemy. 
Z tej samej blachy w ykonujem y przykrywkę, którą przykrywam y 
górną część skrzynki i przykręcam y do  ścian bocznych. Tą czyn­
nością kończym y wykonanie pierw szej części aparatu.



S T A N I S Ł A W  R O Y - S I W I K  

GŁOW A MARIONETKI
Jedną z przyczyn zbyt pow olnego krzewienia się teatrzyków 

kukiełkow ych w Polsce jest trudność sporządzenia głow y kukiełki. 
Dla początkującego trudność ta jest tak wielka, że często staje 
się przyczyną zatrzymania pracy w  połow ie  drogi. K to chce 
uniknąć przykrych rozczarow ań i kosztów , niech postąpi według 
poniżej podanego sposobu, a z wszelką pew nością znajdzie się na 
właściw ej drodze.

t y S Ą .  %.

G łow y  kukiełek mogą być rzeźbione (i te są najlepsze, ale 
i najkosztowniejsze), można je odlew ać z różnych kom pozycyj 
i mas, względnie m odelow ać, w reszcie można je zestaw iać z ka­
w ałków  najróżnorodniejszych materiałów, jak papier, sukno, tek ­
tura, w łóczka, korek, guma i w iele innych.

C hłopcy w zagranicznych szkołach strugają z dość grubych 
patyków  ogólny kształt g łow y i na taki „m odel”  nalepiają w szyst­
kie inne szczegóły  twarzy, w łosów  i nakrycia głowy. Przy małych 
figurkach sposób to zupełnie wystarczający.

Dla teatrzyku szkolnego najpraktyczniejsze będzie zastoso­
wanie głów ek „toczonych ". Naturalnie, że przy toczeniu nie osią­
gniemy różnych szczegółów  twarzy, które znajdują się np. tylko 
w jednym miejscu na w ytoczonym  owalu głow y. Technika to ­
czenia na to nie pozwala. A le tocząc kształtujemy taką figurę, 
jaka do typu kukiełki jest najbardziej zbliżona. M ożem y w ięc w y­



konać dokładnie kulę (rys. 3) albo owal (rys. 5), albo rodzaj krót­
kiego wałka (rys. 1), albo jeszcze bardziej skom plikowane kształ­
ty. W  dolnej części g łow y pozostaw iam y kaw ałek drzewa na 
szyjkę, w  której w iercim y lub wypalam y otw ór dokładnie odpo­
wiadający w ielkości w skazującego palca ,,poruszacza‘‘ (przy ku­
kiełkach „rękaw iczkow ych") albo zostawiamy szyjkę bez otworu, 
lekko ją po  brzegach zaokrąglając, jeśli głów ka przeznaczona jest 
dla kukiełki „na niciach" lub „na drucie” .

Dalsze postępow anie jest następujące. Przede wszystkim usta­
lamy, jaki kształt g łow y przeznaczam y dla każdej kukiełki. Na­

stępnie rysujemy na powierzchni kuli oczy, usta, zaznaczam y czu- 
prynkę wzgl. łysinę albo fryzurę, oznaczam y miejsca, gdzie przy­
czepim y uszy z sukna, i w iercim y otw ór (lub żłobim y go nożem 
rzeźbiarskim) w miejscu, gdzie przypadnie nasada nosa. Nos bo ­
wiem  strugamy w  odpowiednim  kształcie z innego kawałka drze­
wa i pod łożyw szy kleju stolarskiego zapuszczam y odw rotny klin 
„nosa”  do w yżłob ionego otworu. W  ten sposób nos jest odporny 
na różne uderzenia, których kukiełka w ykonuje tak wiele.

M ożna lekko podebrać drzew o kuli w  miejscu, gdzie przy­
padną oczy, i ostrym nożem  lub pilnikiem zakreślić i podpiłow ać 
kształt ust i brody. A le  to nie jest konieczne przy każdym typie.

W szystkie szczegóły  twarzy malujemy na powierzchni kuli. 
Kształty oczu i ust muszą być bardzo charakterystyczne, wybitne, 
w iększe od  normalnej proporcji i m alowane barwami silnie kon­
trastowymi.

Uszy —  jeśli mają być w idoczne —  wycinam y z grubego sukna 
i przyklejam y je lub przybijam y malutkimi gwoździkam i. W ąsy,



brodę, czuprynkę, w arkoczyki itd. sporządzam y z w łóczki, jedw a­
biu, konopi, lnu czy  nawet z prawdziwych w łosów  kupionych 
u fryzjera —  i również nalepiam y m ocnym  stolarskim klejem, aby 
łatw o nie odpadły od główki.

Podane obok  rysunki uwydatniają doskonale poszczególne 
typy i przeznaczone dla nich kształty w ytoczone z drzewa. R y ­
sunek 2 przedstawia dorosłego m ężczyznę (w ytoczono kształt za­
okrąglonego wałka). Rysunek 4 przedstawia jow ialnego wesołka, 
dla którego w ytoczono kształt kulisty. Uderza nas wybitna zmia­
na typu również z pow odu przemiany kształtu nosa. Rysunek 6 
w yobraża dziew czynę, dla której znowu musiano w ytoczyć owal. 
W  ten sposób —  przejaskrawiając kształty —  można otrzymać 
bardzo charakterystyczne postacie*).

Naturalnie takie wytwarzanie głow y kukiełki nadaje się g łów ­
nie dla typów  w esołych  lub w  ogóle groteskow ych. Teatrzyk ku­
k iełkow y winien przede wszystkim bawić.

ł ) Dowodem tego, że ten system ćłów nadaje się nawet do teatrzy­
ku artystycznego i zawodowego jest fakt zastosowania głów według ry­
sunku 4, przez prof. W. Roguskiego w Państwowej Szkole Zdobniczej 
w Poznaniu, który takimi głowami osiągnął znakomite wyniki artystyczne.
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